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Izielimy się z Czytelnikami miłą nowiną, 
że udało nam się pozyskać

Władysława Reymonta
znakomitego twórcy Chłopów, utwór powie­
ściowy :

Smętarzysko.
Druk jego rozpoczniemy w bieżącym kwar­

tale, po ukończeniu Anatola Krzyżanowskiego: 
Odrodzenia.

Redakcja.

Poznań, dnia 5. stycznia 1907.

Podwaliny przyszłego
Kola parlamentarnego

położy dzień jutrzejszy. Zapowiedziano bowiem 
na jutrzejszą niedzielę kilkadziesiąt zebrań wybor­
czych, powiatowych i miejscowych, które wpływ 
wywrą decydujący na rozwój i wynik naszej akcji 
przedwyborczej. A ufamy, że zebrania 
delegatów wysnują z rezultatów akcji przed­
wyborczej sprawiedliwe, objektywne konsekwencje, 
które ogół nasz zadowolą i dadzą hasło do prze­
prowadzenia energicznej walki wyborczej od 
Pucka do Mysłowic.

W poglądzie na kandydatury poselskie niema 
zresztą w społeczeństwie naszem tym razem zbyt 
wielkich i głębokich dyferencji. To też zgóry 
oświadczyliśmy, że nie jesteśmy zwolennikami ra­
dykalnego .wymiatania* w Kole, bo potrzeby tego 
.wymiatania* na wielką skalę społeczeńs t w o 
wcale nie odczuwa. A przecież społeczeństwa 
rzeczywiste i naturalne potrzeby winny być 
momentem miarodajnym, a nie przywidzenia 
garstki rozpalonych głów i serc, które w każdej 
sytuacji czują się powołane do lamentów i uty­
skiwania.

A dalej liczyć się trzeba nietylko ze społe­
czeństwa szczerze odczuwanemi potrzebami, lecz 
także z realnemi warunkami, w których żyje. 
A warunki te głoszą nam wcale niewesołą praw­
dę, że w chwili obecnej brak nam ludzi, którzyby 
z jednej strony posiadali istotne zaufanie ogółu, 
z drugiej zaś żyli w warunkach, umożliwiających 
im zupełne poświęcenie swych sił wydajnej pracy 
parlamentarnej.

Przecież należy się liczyć z faktem, że 
społeczeństwo nasze przeobraża się zasadniczo, że 
wyrabiają się i wybijają na powierzchnię naszego 
życia młode warstwy i nowe siły. Ten proces

znajduje się jeszcze w początkowych swych okre­
sach, nie mógł przeto dotąd dostarczyć społe­
czeństwu miększej liczby czynników, które w swej 
pracy społeczno-narodowej nie potrzebują się 
krępować żadnymi względami osobistymi.

W jak trudnych w tym kierunku znajdujemy 
się warunkach, tego dowodem n. p. mandat ku­
jawski i przykre położenie, w którem znajduje się 
dotychczasowy poseł kujawski.

Dla tego też radziliśmy, by sprawę skaso­
wania podwójnych mandatów narazie odłożono; 
rozstrzygnięcie jej bowiem w danej chwili i prak­
tyczne przeprowadzenie nie mogłoby bynajmniej 
wyjść na korzyść wspomnianych młodych warstw 
i nowych sił.

Niezależnie od tych wątpliwości daliśmy 
wyraz opinji olbrzymiej większości społeczeństwa, 
która zwróciła się przeciwko kandydaturze ks. 
prałata Jażdżewskiego, a uczyniliśmy to 
właśnie dla tego, że społeczeństwo odczuło 
i zrozumiało, iż kandydatura ks. prałata Jażdżew­
skiego jest w dzisiejszej dobie politycznym ana­
chronizmem.

Eównież ze względu na słuszną i zdrową 
opinję społeczeństwa stanęliśmy stanowczo 
w obronie kandydatury p. Czarlińskiego. 
Pan Czarliński i ks. prałat Jażdżewski, to dwa 
przeciwne bieguny, choć obydwaj wiekiem 
nie młodzi i obydwaj należą do „starej gwardji“. 
Ks. prałat Jażdżewski nie odczuwa i nie rozumie 
dzisiejszych naszych prądów, dzisiejszego społe­
czeństwa. Pan Czarliński zaś mimo podeszłego 
wieku jest duchem i sercem młody, żyje bogatem 
życiem społeczeństwa dzisiejszej doby i, jak ono, 
szeroką oddycha piersią. W tern zagadka rze­
telnej popularności p. Czarlińskiego, którego po­
nownego obora domaga się ogół.

W sprawie kandydatury p. Czarlińskiego 
otrzymaliśmy dziś dwie korespondencje. W pierw­
szej donosi nam ks. proboszcz Matyaszczyk, 
że opublikowany przez nas przedwczoraj list z 
Szubina nie zawierał „ani jednego zdania“ 
osobistych poglądów ks. prób. Matyaszczyka, lecz 
był oficjalnym komunikatem szubińskiego Komitetu 
powiatowego.

Draga korespondencja pochodzi z powiatu 
wyrzyskiego i brzmi:

Z Wyrzyskiego, 4. stycznia.
Przypuszczam, że Komitet na powiat wy­

rzyski da urzędowe wyjaśnienie w sprawie, po­
ruszonej w korespondencji Komitetu szubiń­
skiego. Ze swej strony, jako autor pierwszego 
listu z Wyrzyskiego, nadmieniam, co następuje :

O tem, żeby Komitet szubiński był Ko­
mitet wyrzyski wzywał do porozumienia się w

sprawie kandydatury p. Leona Czarlińskiego, 
nic mi nie jest wiadomem. Tak samo w powiecie 
naszym nie przeczuwano „sentymentów“ powiatu 
szubińskiego, oświadczających się za ks. prałatem 
Stryjakowskim z pominięciem p. Czarlińskiego, 
ponieważ nikt u nas wogóle nie myślał, by 
można p. Czarlińskiego pominąć.

Ze p Czarliński przyjmuje kandydaturę, 
było rzeczą stwierdzoną już d n i a 23. g r u- 
dnia z. r. na zebraniu Komitetu wyrzyskiego, 
na którem prezes naszego Komitetu przeczytał 
odnośny telegram p. Czarlińskiego w obecno­
ści dwóch gości — reprezentantów naszego 
okręgu z poza powiatu wyrzyskiego.

Zebranie na powiat szubiński odbyło się 
dopiero w 9 dni później, a jednak zignoro­
wano na niem kandydaturę p. Czarlińskiego.

To są fakty.

W sprawie przymusowego wychowania 
strejktijących dzieci

otrzymujemy z kół prawniczych następującą ko­
respondencję :

Mniej więcej dwa tygodnie temu podały 
wszystkie pisma polskie wiadomość, iż sądy zie­
miańskie w Stolp na Pomorzu i w Poznaniu znio­
sły nakazy odnośnych sądów okręgowych, mocą 
których odebrano na przymusowe wychowanie 
dzieci organiście p. Napiątkowi, odnośnie p Świe­
tlikowi ze Śremu. Podany został goły fakt znie­
sienia nakazów, natomiast motywów odnośnych 
uchwał sądów ziemiańskich me podano. Wywo­
łało to w prasie polskiej mylne mniemania, jakoby 
wymienione sądy ziemiańskie były zajęły zasa­
dnicze stanowisko nam przychylne i jakoby 
były uznały, iż zastosowanie § 1666. Kodeksu 
cywilnego w razie strejku szkolnego jest nieuza­
sadnione. Uważając za szkodliwe dla społeczeń­
stwa naszego, byśmy zdanie nasze w tak ważne 
sprawie, odnośnie nadzieje nasze co do stanowi­
ska, jakie winien zająć w najbliższym czasie ka- 
mergerycht, opierali na złudzenia zamiast na na­
giej prawdzie, pragnę uzupełnić powyższe wiado­
mości podaniem wszystkich w rachubę wchodzą­
cych przepisów prawnych oraz podaniem motywów 
odnośnych uchwał sądów ziemiańskich.

W sprawie przymusowego wychowania mamy 
nietylko przepisy prawa rzeszy, ale także prze­
pisy prawa pruskiego o wychowaniu opiekuń- 
czem — Gesetz über die Fürsorgeerziehung Minder­
jähriger — z dnia 2. lipca 1900.

Prawo rzeszy — § 1666 Kodeksu cywil­
nego — przepisuje, że jeżeli ojciec przez naduży­
wanie praw rodzicielskich naraża na szwank 
duchowy lub cielesny rozwój dziecka, należy mu 
odebrać prawa rodzicielskie. Sąd opiekuńczy wi­
nien wówczas wydać rozporządzenia zdolne zapo- 
hiedz grożącemu niebezpieczeństwu. Przysługuje 
mu mianowicie prawo rozporządzenia, by dziecko 
umieszczone zostało w stosownej rodzinie lub też 
w domu poprawczym. Uchwały odnośne sądu 
okręgowego są w zasadzie natychmiast wykonalne.

Prawo pruskie z dnia 2. lipca 1900. 
rozszerzyło, na podstawie zlecenia danego mu 
przez artykuł (135. prawa zaprowadzającego Ko­
deks cywilny, zakres wypadków, w których dozwo- 
one jest wychowanie przymusowe — z drugiej 

stroDy atoli podstawa prawa praskiego o tyle jest 
ścieśniona, że w przypadkach w nim przewidzia­
nych zarządzenie przymusowego wychowania tylko 
wówczas jest dozwolone, jeżeli koniecznem jest by 
zapohiedz zdziczeniu dziecka — Verwahrlosung. 
Do tych wypadków w prawie pruskiem wymie­
nionych należy między innemi także wypadek 
§ 1666. Kodeksu cywilnego.

Uchwały sądów opiekuńczych zniesione przez 
sądy ziemiańskie w Stolp i w Poznaniu oparto 
są w przeciwieństwie do uchwał sądu w Zabrzu 
na wspomnianem prawie pruskiem. Zasadą pra­
wa pruskiego jest, iż uchwały sądu opiekuńczego 
stają się wykonalne dopiero w chwili, gdy są 
prawomocne. Wyjątek od reguły przepisuje § 5, 
który opiewa, iż sąd opiekuńczy może także, nim 
uchwała właściwa stanie się prawomocną, rozpo­
rządzić tymczasowe oddanie dziecka na przymu­
sowe wychowanie, jeżeli grozi natychmiasto­
we bezpośrednie niebezpieczeństwo. 
(Gefahr in Verzug.)

Otóż uchwały sądów okręgowych zniesione 
przez sądy ziemiańskie w Stolp i w Poznaniu 
rozporządzały jedynie tymczasowe oddanie 
dzieci na przymusowe wychowanie na podstawie 
§ 5. prawa pruskiego.

Sąd ziemiański w Stolp w motywach swej 
uchwały zaznaczył, iż kwestję, czy § 1666. Ko­
deksu cywilnego na wypadek strejku szkolnego 
zastosować można, pozostawia nierozstrzy­
gniętą — znosi uchwalę sądu opiekuńczego 
jedynie dla tego, ponieważ opartą jest na § 5. 
prawa praskiego, a sąd ziemiański uważa, iż ze 
względu na to, że całe postępowanie trwa najdłu­
żej 2 miesiące, nie można mówić o natych- 
miastowem niebezpieczeństwie, do którego 
usunięcia niezbędne jest rozporządzenie przez sąd 
opiekuńczy wydane.

Sąd ziemiański w Poznaniu natomiast zazna­
czył, iż uważa, że rozkaz nieodpowiadania w 
nauce religji w języku niemieckim jest naduży­
ciem w myśl § 1666. Kodeksu cywilnego i zniósł 
uchwałę sądu okręgowego w Śremie jedynie dla 
tego, ponieważ jest oparta na prawie pruskiem, a 
sąd ziemiański uważa, iż o niebezpieczeństwie 
zdziczenia dziecka w tym wypadku mówić 
nie można.

Powyższe uwagi skreśliłem z jednej strony 
celem zaznajomienia ogółu z wszystkimi 
przepisami prawnymi wchodzącymi w rachubę w 
tak niezmiernie dla nas ważnej sprawie, a z dru­
giej strony celem zapobiegnięcia, by — jak to 
już niektóre pisma uczyniły — powyżej wymie­
nione uchwały jako zasadniczo dla nas ko­
rzystne uważano i na nich opierano nadzie­
ję, że także w sprawie pp. Piechy, Zycha i Pyki 
kamergerycht korzystne dla nas orzeczenie wyda 
— sąd w Zabrzu bowiem oparł swą uchwałę 
wyłącznie na prawie rzeszy, na § 1666. 
Kodeksu cywilnego.

Kronika literacka.
Leonidas Andrejew: Gubernator.

Tłumaczył z rosyjskiego Bolesław Podlewski. 
Kraków 1907. Księgarnia G. Gebethnera i Bp.

Mk. 1,80.

Pełna ęwiadomość popełnionej w chwili unie 
sienią zbrodni u człowieka nie wyzutego zupełn e 
z uczuć szlachetniejszych, wywołuje jakąś dziwną 
desperację, którą określić można najlepiej „ocze­
kiwaniem zasłużonej kary“. Tego rodzaju stan 
wewnętrzny zabija wszelką myśl twórczą, zabija 
energię życiową, a całe życie duchowe danego 
osobnika plącze się jedynie około popełnione) 
zbrodni, której już nic nie odmieni, i około kary, 
która spotkać go musi wcześniej, czy później 
Stan taki to martwota absolutna.

Psychologiczny ten proces, bezsprzecznie 
niesłychanie ciekawy, ilustruje doskonale Andre 
jew w noweli p t. Gubernator.

Czasy naprężone, czasy strejków i głodu! 
Strejkujący robotnicy fabryczni zrozpaczeni nędzą 
gromadą zbierają się przed urzędem gubernia! 
nym i wyłuszczają swoje daleko idące żądania. 
On stoi i słucha, on gubernator, a w polbłiżu 
pluton wojska wyczekuje jego rozkazów.

Tłum rozzuchwala się, kinie i złorzeczy; 
lecz on mimo to pragnie porozumieć się, a prze- 
dewszystkiem wytłumaczyć, że to, cze^go oni żą 
dają, nie wchodzi w zakres jego władzy .

Tłum nie słucha, a przeciwnie w stronę jego 
poczyna ciskać kamieniami, Wtedy <ra, gnber 
nator, uniósł się i dał znak chustiką. Białs 
wonna chustka powiała w powietrzu, lufy kara 
hinów zmierzono w tłum i padl.y sti rżały raz i 
drugi. Zamęt, krzyki i jęki; polała się krew.

Tłum pierzchnął; trupów i rannych usunięto co- 
prędzej — a tylko krew na kamieniach dowo­
dziła popełnionej przed chwilą zbrodni.

Następuje chwila ocknienia, ocknienia stra­
sznego.

Gubernator pragnie nagle odmienić to, czego 
odmienić już nie można. I w tym celu idzie do 
szopy, gdzie złożono ciała zabitych w dwóch pra­
widłowo ukształtowanych szeregach, ramię przy 
ramieniu, nogi przy nogach, takie nieruchome, 
brudne a przeświecające dziwną jakąś białością.

Wszystko przygotowane, jakoby na jakąś 
nadzwyczajną wystawę.

Prystaw salutując, raportuje głośno:
— Trzydziestu pięciu mężczyzn, dziewięć 

kobiet i troje dzieci!
— To wiele... bardzo wiele.. Dzieci troje?... 

gamę dziewczynki!
W długiej szopie ciemno i chłodno i tak 

strasznie cicho mimo „takiego mnóstwa ludzi“.
Podniecony tą samą dręczącą ciekawością 

oraz chęcią odmienienia tego, co już było doko- 
i anem, gubernator odwiedza rannych w szpitalu. 
Ranni jednak trwają w jakimś dziwnym uporze 
i odwracają od niego oczy.

A więc koniec! Cofnięcie tego, co się już 
stało — jest niemożliwe. Czuł to dokładnie. 
I w wnętrzu jego rozpoczęło dokonywać się coś, 
czego „nawet nie umiał nazwać po imieniu; 
zdało mu się, że czas stanął“. Ugrzązł w kon­
templacji ; coraz częściej miewał wizje: biała 
chustka, strzały, krew, trapy... Wizje te kołysały 
go do snu i budziły ze snu.

Straszliwe eumenidy rzuciły się na niego 
i szarpały go i kąsały...

Przygnębienia jego niezdolne były rozwiać 
ani argumenty archireja, ani sołdackie poglądy 
porucznika (syna jego), ani nawet najwyższe 
uznanie carskie „za energiczne stłumienie buntu,..

Czuł, że popełnił ceś złego, i że spotka go 
kara z ręki tłumu.

Codziennie wczesnym rankiem udawał się na 
dwugodzinną przechadzkę; błąkał się po bezlu­
dnych zaukach miejskich, bez myśli, uparcie cze­
goś oczekując. Czego?... Gdy powracał z prze 
chadzki dziwił się, że jeszcze żyje, że me zabito 
go jeszcze.

Poczta wręczała mu codziennie dziesiątki 
anonimów z pogróżkami, ostrzeżeniami, przekleń­
stwami ; on czytywał je obojętnie, przechadzek 
swych jednak nie zaniechał i czekał, czekał..

Przygłuchł na życie wewnętrzne, rady i na­
mowy najbliższego otoczenia, aby wyjechał na 
jakiś czas za granicę, odrzucał. On czekał...

Jak dawniej, tak i teraz, ubrany w general­
skie palto, chodził po ulicach, gubernator — ra­
czej wspaniały trap „ceremonialnym marszem 
szukający mogiły".

Stało się wreszcie to, czego oczekiwał był 
od trzech tygodni. Stało się to w sposób, ot tak 
— najzwyklejszy w świecie.

Kiedy z Rynku zmierzał w boczną uliczkę, 
pospiesznym krokiem wyszli naprzeciw niemu 
dwaj mężczyźni z jakimś arkuszem w ręku. Za­
trzymali go. Jeden z nich, trzymający w lewej 
ręce papier, prawą wydobywał z widocznym wy­
siłkiem zaplątany w podszewce rewolwer.

Gubernator zrozumiał wszystko, obejrzał się 
od niechcenia wokoło; było pusto i głucho. We­
stchnął krótko a głęboko, wyprostował się bez 
lęku lecz i bez zuchwalstwa, i patrząc na czyn­
ność dwóch mężczyzn, bezmyślnie oczekiwał 
końca. Wkrótce rozległ się huk trzech wystrza­
łów rewolwerowych i — gubernator padł zabity...

Strasznie bolesną jest tragedja obumierającej 
duszy w zdrowym na pozór organiźmie fizycznym. 
A tragizm ten potęguje subtelna ironja autora,

śmiejącego się od czasu do czasu wstrząsającym, 
pełnym grozy krwawym śmiechem.

Przekład p. Podlewskiego — poprawny.

Artur Gruszecki: Bojownicy.
(Powieść, Kraków, 1907. Nakładem G. Gebethnera 

i Spł. Mk. 4).
Wielkie chwile dziejowe, gwałtowne wstrzą- 

śnienia społeczne odbijają się donośnem echem 
nietylko w ukształtowaniu się zbiorowego chara­
kteru każdego narodu, ale i w piśmiennictwie. 
Stwarzają one poniekąd nowe źródła natchnień 
dla twórców istotnych, jak niemniej rozległe i bo­
gate tematy dla ludzi „piszących“.

Do takich wielkich chwil dziejowych u nas 
zaliczyć trzeba dzieje Korony w latach ostatnich, 
a przeciągające się po dzień dzisiejszy. Ostatnie 
czasy Korony, jako temat wykorzystowują już ró­
żni autorzy, wykorzystał także p. Artur Gru­
szecki w najnowszej swojej powieści p. t : Bo­
jownicy.

Znajdujemy tam przedewszystkiem akcję 
powieściową, a jakże! A więc poznanie się „jej 
z nim“, amory, małżeństwo na obraz i podobień­
stwo zasad „wolnej miłości“, owoce tego itd.

Cała akcja rozgrywa się na tle działalności 
p. p. s., którą autor przedstawia idealnie tak da­
lece, że dalibóg z zamkniętemi oczyma miałoby 
się ochotę wstąpić natychmiast do szeregów „to­
warzyszów“. Lecz zapał do towarzyszów, potęgu­
jący się w miarę od strony pierwszej aż do 524, 
ostyga nagle przy stronie ostatniej (525), na 
której p. Gruszecki bohaterowi swojemu Żale- 
ckiemu każę wystąpić z partji, „niendała ‘ bowiem 
demonstracja wywołuje efekt wręcz przeciwny 
i staje się przyczyną bandytyzmu. A więc je­
dnak w bardzo dodatniej (!!) działalności socjali­
stów’wynalazł autor choć odrobinę zła i to —



Niezależnie od powyższych uwag mam nie­
złomne przekonanie, że kamergerycht na korzyść 
ojców rozstrzygnąć winien, lećz przekonanie to 
opieram wyłącznie na treści obrad parla­
mentarnych nad §1666. oraz na sprzecz­
ności rozporządzeń prezesa regencji 
z konstytucją pruską.

Prawnik.

Listy lwowskie.
Lwów, 3. stycznia.

(Jeszcze o Radzie narodowej i jej składzie. — Cen­
trum ludowe. — Stronnictwa stojące poza Radą.)

W skład Rady narodowej weszły zatem 
trzy stronnictwa polityczne: konserwatyści, 
narodowa demokracja i centrum ludowe. Z demo­
kratów starej daty weszli nadto panowie Mi­
chalski, Ciuchciński i Loewenstein, dwaj pierwsi 
raczej jako reprezentanci stolicy, aniżeli jako mę­
żowie zaufania klubu demokratycznego, ostatni 
jako reprezentant polskich żydów.

0d solidarności narodowej zaś, jak już pi­
sałem, usunęli się galicyjscy, t. zw. skoncentro­
wani demokraci starej daty, ludowcy i socjaliści.

W Radzie narodowej reprezentują konserwa­
tyści wielką własność ziemską, centrum 
wieś w Galicji zachodniej, a stronnictwo 
demokratyczno-narodowe inteligencję miej­
ską i wiejską, ludność polską we 
wschodniej części kraju. Że taka cha­
rakterystyka nie jest w szczegółach dokładną, 
wystarczy powiedzieć, że stronnictwo demokra- 
tyczno-narodowe ma w swych szeregach także 
przedstawicieli średniej i większej własności ziem­
skiej i włościan zachodnio-galicyjskich, a naodwrót 
nie ma jeszcze bezwarunkowej przewagi wśród 
inteligencji wszystkich miast. Idzie jednak nie 
o szczegóły, ale o ogólną wartość polityczną 
stronnictw reprezentowanych w Radzie.

Z pomiędzy nich najmniej znane w Poznań- 
skiem jest zapewne stronnictwo centrum lu­
dowego i dla tego mam zamiar nieco jego 
charakter wyjaśnić. Centrum ludowe jest bardzo 
młodem stronnictwem, które, oparłszy się o du- 
chowieństwo, zdobywszy kilku pełnych tem­
peramentu zwolenników świeckich, rozpoczęło nie­
dawno bardzo ożywioną agitację o charakterze 
wybitnie wyborczym w zachodniej części kraju. 
Występując przeciwko ludowcom i socjalistom, 
centrum chwyciło się środków używanych przez 
te stronnictwa, w tym arsenale wybornie stoso­
wanych, chociaż demagogicznych i nie zawsze 
godziwych sposobów i fortelów; znalazły się zatem 
i rozbijanie wieców urządzanych przez przeciwni­
ków politycznych i przepędzanie niewygodnych 
agitatorów i namiętne ataki osobiste i naduży­
wanie haseł i obcych firm do agitacji. Te środki, 
przy wpływewem poparciu duchowieństwa na wsi, 
pragnącego za każdą cenę pozbyć się ze wsi 
szkodliwych pod względem religijnym i narodo­
wym socjalistów i ludowców, przy wielkiej ruchli­
wości młodego stronnictwa, zapewniły centrum 
ludowemu w bardzo krótkim czasie wielką popu­
larność w zachodniej części kraju i spra­
wiły, że dzisiaj przed wyborami przedstawia owo 
centrum niezaprzeczalną wartość polityczną. Ten 
wzgląd, a powtóre pewność, że centrum ludowe 
nie może dzisiaj być szkodliwem pod względem 
narodowym, zapewniły centrum ludowemu poważny 
głos w Radzie narodowej, poważniejszy nawet 
niewątpliwie, aniżeliby kazała bezstronna słu­
szność.

Nie można jednak zapominać i nie zapomina 
się u nas, że demagogiczne środki wyborcze, uży­
wane przez centrum nie przynoszą naszemu spo­
łeczeństwu trwałych korzyści i nie posłużą sa­
memu centrum ludowemu na dłuższą metę, nie 
zapomina się dalej, że organizacja, kierowana 
przez sfery wyłącznie kościelne jest zupełnie 
sprzeczną z naszym dzisiejszym rozwojem narodo­
wym i nie może leżeć — znowu na dłuższą metę 
biorąc — w naszych widokach i interesach naro­
dowych. Co innego narodowa i społeczna dzia­
łalność księży; ta jest wszędzie u nas wy-

w „nieudałej" demonstracji. Czyżby w niezem 
innem ? Znajdujemy coprawda kilka ogólniko 
wych wynurzeń na temat kastowości itp., jakie 
sieją partje socjalistyczne, ale nic po za tym. 
Samym faktem zaś wycofania się Zaleckiego 
z partji p. p. 8. i nagłem podjęciem przez niego 
haseł narodowych autor załatwia się w kilku zda 
niach końcowych.

Całość okraszona jest różnymi epizodami 
z życia partyjnego. A więc bandażowanie towa­
rzysza w bibułę rewolucyjną za pomocą sznur­
ków (system bądź jak bądź dość prymitywny, 
przestarzały), dalej emocje nowicjuszów, pierwszy 
raz transportujących bibułę przez granicę, nastę­
pnie różne kawałki szpiegowskie, wykrycie tajnej 
drukarni partji, ucieczka kanałami itp. efekty od 
malowane z zacięciem prawdziwie... repcrterskiem.

Fozatem... robota na kolanie i rozległa mie­
lizna.

Jerwicz: Baśń życia.
Szkic powieściowy. Kraków. 1907. Nakładem G. 

Gebethnera i Sp. Mk. 2,60.
Baśń życia — to jedna z tych beznadziejnie 

smutnych, to jedna z tych, co to czynią wrażenie 
starych, zapomnianych smętarzysk wiejskich, lub 
tych dalekich, cichych pól śnieżnych, z których 
tu i owdzie wyłania się wstydliwie czerń drzew 
samotnych, zadumanych...

A z tych pól białych ciszy, a z tych zanie­
dbanych smętarzysk wiejskich płynie ku nam jakiś 
szmer ledwo uchwytnych opowiadań o dziejach 
minionych, o dziejach zawodów i smutków, wiel­
kich uczuć i potężnych tragedji. I szmer ten 
powoli przeobraża się w formę rozełkanych baśni 
i smutnych refleksji o zagadce istnienia, o tern 
lajemmczem fatum, które na chwilę tylko, na

soko cenioną i pożądaną, co innego znowu 
stronnictwo księże, podlegające, lub mo­
gące podlegać najprzeróżniejszym u nas, bynaj­
mniej nie naszym narodowym wpływom. Mówiąc 
zatem o centrum ludowem, odróżniać zawsze na­
leży jego ehwilowe, wyborcze znaczenie i jego sta­
nowisko pod względem zasadniczym.

Do przyczyn, które każą bardzo oględnie 
i raczej sceptycznie rozpatrywać zasadniczą war­
tość, a zarazem trwałość tego stronnictwa, należy 
także i to, że właściwie już dzisiaj zarysowują się 
w tern stronnictwie bardzo wyraźnie trzy frak­
cje odmienne, połączone dla celów wyborczych.

Jedna frakcja to zwolennicy twórcy centrum, 
księdza Pastora, działacza bardzo ambitnego, 
ale zarazem bardzo niespokojnego i pod względem 
politycznym mało wytrawnego, chociaż podobno 
biegłego w dyplomacji koteryjnej.

Druga frakcja to zwolennicy osławionego ks. 
Stojałowskiego, szczwanego lisa, przechery, 
nigdy nie znużonego, spadającego mimo tylu nie­
powodzeń zawsze na nogi, wymyślającego coraz to 
nowe kombinacje i idee polityczne, osobiście wśród 
ogółu grubo zdyskredytowanego, ale zawsze oto­
czonego z powodu swej wymowy, temperamentu, 
zręczności i niewygasłego wewnętrznego ognia 
wielkim entuzjazmem, prawie ubóstwieniem przez 
najbliższych zwolenników.

Trzecia frakcja to zwolennicy księdza W e- 
solińskiego, odłam o aspiracjach chrześciań- 
sko humanitarnych, pozbawione w głowie i człon­
kach wszelkich tendencji politycznych.

Taki skład centrum ludowego nie rokuje za­
tem żadnych widoków powodzenia dla centrum 
ludowego, gdy minie okres wyborczy.

Jeszcze parę słów o stronnictwach polskich, 
stojących poza Radą narodową. Co do 
socjalistów, nie mieliśmy nigdy złudzeń. Dla cze­
go jednak ludowcy i skoncentrowani demokraci 
stanęli na uboczu? Czyżby zresztą byli sami tak 
silni? Rzeczywiście. Cała siła obu tych stron­
nictw polega na przeciwstawianiu się kon­
serwatystom, a przedewszystkiem narodowym de­
mokratom. Stronnictwa te, w których, jak złośliwi 
żartują, najpoważniejsze zmiany sprowadza wiosna 
i jesień, bo wtedy najwięcej ich zwolenników wy 
miera, składają się z ludzi choryeh, zgorzkniałych 
pesymistów, urodzonych oponentów i malkonten­
tów, cierpiących jak powiedział kiedyś Wł. 
Stadnicki, który należał swego czasu do ludów 
ców — na reumatyzm i chorobę żołądka i dla 
tego uprzedzonych dla całego świata, lubiących 
jeden tylko ton polityczny: jęk i narzekanie. 
Cóżby się stało, gdyby nagle kierownicy tych 
stronnictw znaleźli się w zgodzie z narodową de­
mokracją i gdyby skutkiem tego zabrakło w Ku­
rierze lwowskim i w Nowej Reformie utyskiwań, 
skarg, żalów i oskarżeń? Gzem możnaby doku­
mentować swój niezmiennie opozycyjny, a 
przedewszystkiem „postępowy“ charakter?

Jeżeli mogą owe stronnictwa liczyć jeszcze 
na jakie takie powodzenie, to właśnie tylko przez 
stawienie się przed wyborcami w charakterze je­
dynych, zawsze „liberalnych“, zawsze bardzo, ale 
to bardzo „postępowych“, nigdy nieprzejednanych, 
smutnych a pełnych podejrzenia przyjaciół ludu^ 
w przeciwieństwie do niecnych reakcjonistów 
i wsteczników.

Poza tern zaś ma widocznie stronnictwo lu­
dowe pewne obawy, ażeby wspólna Rada naro­
dowa nie wejrzała bliżej w sojusze tych polity­
ków, zawierane z radykałami ruskimi i nie ogra­
niczyła ich całej pod względem narodowym bar­
dzo podejrzanej „pracy społecznej“.

Tyle wyjaśnień o Radzie narodowej. Przy­
jęta na ogół z uznaniem (Czas krakowski co pra­
wda jest dotąd w stosunku do Rady bardzo chło­
dny i oględny), zaś ze strony malkontentów z po­
tępieniem słabszem, aniżeli się można było spo­
dziewać, (główne zarzuty dostały się „wszech- 
polakom“, vel. narodowym demokratom, którym 
głównie, a na ogół trafnie, przypisują winę po­
wstania Rady narodowej), zaczyna Rada narodowa 
swoją działalność. A czas już najwyższy, bo do 
wyborów nie daleko.

Korespondent.

chwilę małą ukazuje nam w oddali, w błękitnych 
przestworzach, zaklęte kraiDy świateł słońc, szma­
ragdowych łąk, tajemniczych gajów świętych i bia­
łych westalek, pałace kryształowe wśród zaklętych 
mórz i gór...

A gdy znikną czarodziejskie te obrazy, ślemy 
wzrok w dal i czekamy i tęsknimy i śnimy prze­
dziwne sny o pięknie, o szczęściu. I wówczas 
nie widzimy tego, co wokół nas się dzieje, nie 
widzimy tych małych, nędznych, złych ludzi, a 
widzimy tylko nieszczęśliwych...

Baśń życia — t) nie romans, to nie powieść 
przeciętna, lecz istotnie piękna baśń, snująca swe 
czarodziejskie przędze na okół dwóch istot udu­
chowionych cierpieniem 1 tęsknotą; to obraz matki 
nieszczęśliwej, która ,z prześwietlonymi oczyma 
przechodzi przez życie, jako anioł senny o skrzy­
dłach nieskalanych', cicha w głębokim smutku.
A równocześnie znajdujemy tam obraz syna jej, 
chłopaczka chorowitego, upośledzonego przez na 
turę .garbusa', który niestety aż nazbyt wcześnie 
doszedł był do owej smutnej świadomości, że ta­
kich, jak on, otoczenie nie lubi, wyszydza. I zam­
knął się w sobie i przeżywał ból przedwczesny. 
Ciało miał nikłe, ułomne, lecz w głębiach oczu 
jego odzwierciadlała się dusza wielka, czysta; du­
sza marzyciela. Jedynym jego powiernikiem była 
matka i z nią też najczęściej, kiedy zmrok zapa­
dał, ulatniał się hen, poza granice tego świata, 
do krain, gdzie słońce nigdy nie zachodzi, gdzie 
wiecznie króluje piękno,..

Taki nastrój wywołuje Baśń życia, odtworzona 
z niezmierną szczerością uczucia, a nastrój ten I 
niezem ne zamącony trwa od pierwszej aż do 
ostatniej kartki utworu.

Smutek głęboki, cichy, marzenie, tęsknota...

Listy petersburskie.
Petersburg, 3. stycznia.

(Odezwa kadetów, joj dodatnie i ujemne strony. — 
Stronnictwa rosyjskie a postulat autonomji. — Poli­

tyka polska musi być samodzielna.)

Na początku bieżącego roku we wszystkich 
ziemiach polskich odbędą się wybory; w Austrji 
skończyła się kadencja, w Niemczech zaś i w 
Rosji parlamenty zostały rozpuszczone, ponieważ 
nie podzielały przekonań rządu.

Polskie ucho nie oswoiło się jeszcze z tego 
rodzaju zestawieniami. To brzmi dumnie, jak 
mawiają Rosjanie. Wszyscy silą się, ażeby określić 
o ile Rosja będzie w najbliższej przyszłości pań­
stwem praworządnem.

Przy rozstrzyganiu tego pytania oczy nasze 
zwracają się przedewszystkiem na kadetów. — 
Ogłosili oni właśnie odezwę przedwyborczą. Wobec 
tego, że kadeci są obecnie uważani przez rząd za 
czynnik rozkładowy i są karani za agitację przed­
wyborczą, drukowanie odezw i t. d., chciałoby 
się widzieć przynajmniej siłę wewnętrzną, prze­
wagę rozumu po stronie partji, która przyjęła 
postulat autonomji.

Są w tej odezwie bardzo trafne uwagi. 
O taktyce partji odezwa tak mówi: „Tylko trafnie 
oceniając nasze obecne siły i nie przeceniając ich 
znaczenia, możemy powiększyć je i utrwalić ich 
znaczenie w przyszłość“. Dlatego odezwa nawo­
łuje do ostrożnego postępowania i wypowiada po­
gląd, że tylko duma, funkcjonująca przez dłuższy 
czas, może trwale zorganizować siły społeczne.

O wpływie finansów na Rosję kadeci nie za­
pominają, „Chyba nie trzeba przekonywać“, mówi 
odezwa, „że ciągła zależność rządu od zagrani­
cznych bankierów ogromnie dopomogła do wpro­
wadzenia w życie samej zasady narodowego przed­
stawicielstwa. Ten sam zły stan finansów był 
jedną z głównych przyczyn zwołania drugiej 
dumy“.

Ponieważ nie mcżaa „pozycji zdobyć sztur­
mem“, mówi odezwa, „więc trzeba rozpocząć pra­
widłowe oblężenie“. Za to ostatnie uważa się roz 
szerzenie i uporządkowanie samorządu i wypraco­
wanie ustaw, regulujących prawa obywatelskie. 
Ostatniej uwadze nie można odmówić bardzo głę­
bokiego znaczenia.

Jednakże ten dziwny blok narodowy, jakim 
są kadeci, zachowuje i nadal swoje błędy i to 
błędy znaczenia zasadniczego.

O poglądzie kadetów na prawa wyborcze 
wspomniałem dawniej. Obecnie została przez 
odezwę podkreślona kwestja agrarna. Według 
odezwy rozpuszczenie dumy miało na celu danie 
przez rząd właścicielom rolnym czasu do upo 
rządkowania swych spraw majątkowych, mówiąc 
prościej, do sprzedania majątków Bankowi wło­
ściańskiemu, w oczekiwaniu nieuchronnej rady 
kalnej reformy. Inne partje, nie kadeci, żądają 
reformy politycznej i odsuwają na drugi plan 
reformę socjalną. Kadeci zaś uważają, że sprawa 
agrarna powinna być połączona ściśle ze sprawą 
partji; kadeci nie ustąpią od tego punktu widzę 
ma, na którym stanęli w dumie, chociażby mieli 
pnieść porażkę przy wyborach. Swoją drogą ka 
dęci zdają sobie sprawę, że ich program może 
być przeprowadzonym tylko przez ich gabinet, 
więc chcą najpierw dążyć do utworzenia „dam­
skiego“ gabinetu ; drt gą do tego mają być: sa­
morząd » prawa obywatelskie.

Wobec wyszczególnionych punktów programu, 
jakkolwiek pisałem nie o wszystkich, mniej niż 
skromme brzmi punkt o autonomji: „Kwestja 
autonomji była odsunięta w pierwszej dumie na 
plan drugi, i względy taktyczne, które podykto 
wały to odsunięcie, niewątpliwie nie zmieniły się.“

Widzimy, że kadeci obecnie stanęli prawie 
na tym samym gruncie, co i inne partję środka. 
Partja reform demokratycznych, a propos bardzo 
nieliczna w zasadzie zgadza się na autonomję. 
lecz jednocześnie jej dziennik Stanu prowadź 
systematyczną kampanję przeciwko Polakom. 
Partja zaś odrodzenia pokojowego pozostawi pod 
tym względem swoim członkom zupełną 
swobodę.

Gdym rozmyślał nad tą kwestją, jaką partję 
obecnie Polacy, zaniechani w Rosji, powinni po­
pierać, i nad kadetami z ich nieszczere ścią i 
utopijnym programem, przypomniało mi się 
zdanie Gogola, dosadne po rosyjsku, ze znanej 
jego komedji: Rewizor. Charakteryzując urzędni 
kow zapadłego kąta, mówi, że tam „jeden pro­
kurator jest poźądnym człowiekiem, lecz i ten 
— Świnia.“

Najbardziej po europejsku wygląda partja 
pokojowego odrodzenia, dotąd niezbyt liczne. Nie 
wiadomo, czy rosyjscy „właściciele rolni — urzęd­
nicy“ poprą tę partję, czy też rządową partię 30 
października. Obecnie tą kwestja jest interesu­
jącą przynajmniej o tyle, o ile przed pierwszą 
dumą zaciekawiała charakterystyka polityczna rosyj­
skiego chłopa.

Jasnem jest jednakże, że polityka pęl- 
ska musi być zupełnie samodzielną, 
że wskutek nieistnienia silnych partji w stylu 
europejskim, któreby zechciały poprzeć żądania 
Polaków, jest bardzo trudną, i że głównem zada­
niem chwili obecnej dla nas jest zdobycie odpo­
wiednio zorganizowanego samorządu.

Polityka siły brutalnej, grabieży i złodziej­
stwa mści się obecnie dotkliwie na Rosji, ponie­
waż nie mogła wytworzyć tej zdrowej tkanki spo 
łecznej, jakiej zasadniczą/komórką jest obywatel 
kraju z jasnym rozumem li silną wolą; współ­
działanie z pasożytami z jednej strony i utopistami 
z drugiej, jest niemożliwem i dla tego ważnem 
jest możliwie wyodrębnić się z tego chaosu.

K A

Kwestia polska w delegacji austriackiej.
W dalszym ciągu obrad delegacji nad budżetem 

wojskowym, w piątek poruszono znowu sprawę uc • 
skn Polaków w Prusach, przyczejn z polskiej strony

dostała się również ostra jak rzeczowa odprawa 
Wszechniemcowi Steinowi za jego poprzednie ul- 
trahakatystyczne wywody.

Na razie podajemy tylko krótką telegraficzną 
wiadomość Biura Wolfa:

Steiner i Kozłowski protestują przeciw 
wyrażeniom Steina, obrażającym katechizm kato­
licki, Kozłowski odpiera stanowczo wycieczki 
Steina przeciw Polakom i stwierdza wobec wczo­
rajszych wywodów Steina, że Rusini w Gali­
cji posiadają wystarczającą liczbę 
szkół ruskich wszelkiego gatunku, 
podczas gdy w polskich dzielnicach Prus niema 
ani jednej szkoły z polskim językiem 
wykładowym. Polacy w Prusach byliby 
szczęśliwi, gdyby mieli te same pra­
wa, co Rusini w Galicji!

Przegląd tygodniowy.
Rok 1906. skończył się niewątpliwie spo­

kojniej niż był się rozpoczął; naprężenie i nie­
pokój wywołany wówczas przedewszystkiem przez 
sprawę marokańską, ułożyły się nieco, gwałtowne 
nieraz i głębokie zmiany, jakie w tym czasie 
zaszły w stosunkach międzypaństwowych, utrwa­
liły się i zrównoważyły, ale atmosfera polityczna 
mimo to nie jest pozbawioną momentów nie­
pokojących, i ogólne położenie polityczne jest 
zawsze jeszcze niepewne.

W takiem niepewnem położeniu znajdują się 
przedewszystkiem Niemcy. W polityce we­
wnętrznej jesteśmy świadkami wielkiego przeobra­
żenia, którego rezultat ocenić będzie można do­
piero po przyszłych wyborach. Rząd zerwawszy 
z centrum, usiłuje gwałtownie stworzyć sobie 
nową podstawę operacyjną i wszelkie robi sta­
rania, aby pod hasłem narodowem skupić w kolo 
siebie wszystkie żywioły patrjotyczne. Nawet 
sam kanclerz uznał za stosowne, wmieszać się do 
walki wyborczej i wydał manifest wyborczy, w 
którym gorąco nawołuje partje „narodowe“, prze- 
dewszystkiem także wolnomyślnych, do walki z 
opozycją, w pierwszym rzędzie oczywiście z socja­
listami i centrum.

Ale odezwa ta nie zrobiła dobrego wrażenia 
i raczej położenie rządu pogorszyła, niż polepszyła. 
Prasa niemiecka wyraża się przeważnie e niej 
bardzo nieprzychylnie, zarzucając Bulowowi po­
wierzchowność, nudną rozwlekłość i nieszczerośó. 
Szczególnie są wolnomyślni rozczarowani i 
nie tają wcale swego niezadowolenia; powołuje ich 
się łaskawie do popierania rządu, ale w zamian 
za to, rząd ten nic im nie daje, a p. Bulów nie 
szczędzi nawet gorzkich nauczek o liberalnym 
doktrynaryzmie i t. d. Nawet w konserwa­
tywnym obozie nie znalazła odezwa Biilowa 
życzliwego echa; Kreuzztg. nie aprobuje wcale 
ostrej walki Bulowa przeciwko centrum i zastrzega 
się stanowczo przeciw jakimkolwiek rządom libe­
ralnym, a niemniej na prawo stojąca Deutsche 
Tagesztg. wyraźnie oświadcza, że odezwa kanclerza 
pozycji rządu nie wzmocniła.

Tak więc widoki w czekającej nas walce 
wyborczej nie są wcale dla rządu korzystne; 
w opozycji widzimy dwa potężne i karne stron­
nictwa socjalistów i centrowców, gotowe w danym 
razie skrycie lub otwarcie się popierać, po stronie 
rządowej natomiast kilka nierównie słabszych 
partji, z których nietylko konserwatyści niechcą 
nic wiedzieć o wolnomyślnych, ale nawet liberalni 
między sobą nie wszędzie mogą się zgodzić na 
jednolitą kampanję.

W polityce zewnętrznej, która również 
niewesoło się przedstawia, musimy zanotować 
dwie doniosłe zmiany w przedstawicielstwie dy­
plom atycznem w Berlinie. W miejsce dotych­
czasowego posła włuskigo, generała hr. Lanzy, 
przychodzi nowy wytrawny polityk, dawniejszy 
adwokat Pansa, który wyszedłszy ze sfer mie­
szczańskich, nie pozwoli się olśnić życiem dwor­
akiem w Beilinie, tylko rzeczowo a bezwzględnie 
będzie zastępował interesy włoskie. To też 
Niemcy nie oczekują po nim wiele dobrego, 
a podejrzliwsi wskazują na pobyt jego w Lon­
dynie, gdzie jaknajlepsze z angielskim rządem 
utizymjwat stosunki

Ważniejszą jeszcze jest druga zmiana, jaka 
w najbliższym czasie ma nastąpić. Dotychczaso­
wy poseł francuski w Berlinie, p. Bihourd, ustę­
puje, a na miejsce jego dezygnowano już jako 
następcę dzisiejszego posła w Madrycie Jul es 
C ambon. Z tego Niemcy już wcale nie są 
zadowoleni, bo właśnie bracia Cambon, z których 
drugi jest ambasadorem w Londynie, zainauguro­
wali i z niezmierną zręcznością przeprowadzili 
zbliżenie się państw zachodnich, a mianowicie 
Francji, Anglji i Hiszpanji, jako skuteczną prze­
ciwwagę przeciw Niemcom. Można więc być 
pewnym, że p. Cambon także w Berlinie będzie 
działał w tym samym kierunku ręka w rękę 
z bratem swoim Pawiem w Londynie, a ponie­
waż jest jednym z najbystrzejszych dyplomatów 
w Europie, więc nominacja jego wzbudza u Niem­
ców niemałe otawy.

Jego też główną zasługą jest pomyślne dla 
Francji załatwienie sprawy marokańskiej. 
Dziś Francja i Hiszpanja uzyskały w Maroko 
znowu wpływ decydujący i odpaiły zupełnie «ro­
szczenia niemieckie. Akcja sułtana przeciw Raj- 
zulemu i usunięcie go z urzędów jest wielkiem 
zwycięstwem polityki francuskiej, gdyż Rajzuli 
ciesz) ł się wielkiem poparciem ze strony Niem­
ców i służył jako narzędzie do wszelkich intryg 
memieckicn.

Francja wogóle prowadziła w roku zeszłym 
politwkę zagraniczną z wielkiem powodzeniem i 
zachwiany swój autorytet w Europie na nowo 
wzmocniła. Zawdzięcza to właśnie w niemałej 
mierze dyskonałej swej dyplomacji, w której wię­
cej znajdziemy ludzi tak wybitnych jak bracia 
Cambon. Jednym z bardzo zręcznych dyplomatów 
jest także Barrćre w Rzymie, który bardzo 
przyczynił się do zacieśnienia stosunków francusko- 
włoskich. I teraz z okazji Nowego Roku wygłosi}



p. Berr&re znamienną mowę, sławiącą misję kul­
turalną Włoch i wskazującą na potrzebę ścisłego 
porozumienia między Włochami a Francją. Uczu­
ciowa mowa ta odbiła się szerokiem echem po 
całych Włoszech i wzmocniła niewątpliwie sym- 
patje . Włochów do Francji, a to we Włoszech 
więcej znaczy, niż wszelkie rozumowe wynurzenia 
Tittoniego na korzyść trójprzymierza lub Austrji.

W chwili obecnej obydwa państwa, Włochy 
i Austrja, śledzą bacznie wypadki na Bałka­
nach, które w ostatnim czasie dają znowu po 
wód do poważnych obaw. W Bułgarji wy­
buchł strejk kolejowy, który ogarnął cały kraj 
i łatwo może stać się przyczyną większych zabu­
rzeń. Na razie jeszcze pomaga sobie rząd jako 
tako wojskiem, ale wobec ogólnego wzburzenia 
umysłów może i ten środek zawieść; w każdym 
razie strejk ten świadczy o głębokiej dezorgani­
zacji bułgarskiej maszyny państwowej.

Gorzej jeszcze wygląda w Serbji, gdzie 
zanosi się wprost na rewolucją w rodzaju tej, 
która pozbawiła życia i tronu nieszczęsnego Ale­
ksandra. Rządy Piotra Karageorgiewicza nie 
przyniosły oczekiwanych błogich skutków, przeci­
wnie nierząd w kraju wzmógł się coraz więcej, 
a polityka zewnętrzna doprowadziła do wojny 
cłowej z Austro-Węgrami, która cały kraj, ska­
zany na eksport do tych państw, ekonomicznie 
rujnuje. Doszły do tego jeszcze skandale urzą­
dzane przez następcę tronu oraz sprawa zamówienia 
armat u francuskiej fabryki Schneider-Creuzot, 
przy której posypały się na rząd zarzuty prze­
kupstwa i zdrady; wszystko to wywołało takie 
rozgoryczenie, że głośno mówią o rewolucji i de­
tronizacji króla Piotra. Nie brak już nawet za­
biegów i intryg w sprawie ewentualnego następ­
stwa na niebardzo chyba pożądany tron serbski. 
Najwięcej szans mają Battenbergowie an­
gielscy, prasa francuska popiera ich bardzo a z 
góry występuje przeciw powołaniu jakiego księcia 
niemieckiego do Serbji, coby naturalnie wpływy 
niemieckie na Bałkanach jeszcze więcej wzmo­
cniło.

W innych razach Rosja w pierwszym rzę­
dzie czułaby się powołaną do regulowania spraw 
bałkańskich, dziś jednakże z osłabionym caratem 
nikt się nie liczy. Na oko polepszyła się wewnę­
trzna sytuacja [w Rosji cokolwiek, ale zaledwie 
poczyna się wierzyć w rządy Stołypina, gdy na­
stępuje taki zamach, jak ostatni na naczelnika 
Petersburga, 'który znowu aż nazbyt jaskrawo 
oświetla całą rzeczywistą grozę położenia. Nie 
może też być inaczej, skoro akcja rządu ogranicza 
się do krwawych represji przeciw ruchowi wolno­
ściowemu a żadnej pozytywnej reformy nie przy­
nosi. To też opozycja rośnie stale, a jedyna pod­
pora rządu październikowcy nie mogą sobie zdo­
być szerszego wpływu. Zdaje się, że mimo wszy­
stko kadeci i skrajna lewica zwyciężą znowu przy 
wyborach do Dumy.

Niedołęstwo i bezrozum rządu rosyjskiego 
okazuje się w całej pełni w Królestwie i w 
krajach zabranych, gdzie dawny system rusyfika- 
cyjny kwitnie na dobre; wprawdzie zakaz mówie­
nia po polsku na zebraniach przedwyborczych na 
Litwie zniesiono, ale z drugiej strony nie pozwo­
lono na założenie polskiej szkoły dla dziewcząt 
we Wilnie, zawieszono towarzystwo „Oświatę“ w 
Kijowie i gorliwie prowadzi się sprawę wyodręb­
nienia Chełmszczyzny, która ma na celu zupełną 
rusyfikację tych kresów. W takich warunkach nie 
można się dziwić, że uspokojenie kraju postępuje 
bardzo .powoli i że zawsze jeszcze zdarzają się 
objawy anarchji i bandytyzmu.

Najgorzej przedstawia się sytuacja w Łodzi, 
gdzie wskutek zamknięcia fabryk związku fabry­
kantów bawełny, dziesiątki tysięcy robotników są 
bez zajęcia, tworząc naturalnie materjał najpodat- 
niejszy do wszelkiego rodzaju rozruchów i rozbo­
jów. Przytem panuje tam między poszczególnemi 
partjami . robotniezemi straszna nienawiść prowa­
dząca dzień w dzień do krwawych walk brato­
bójczych. Spokój i porządek nastaną w Królestwie 
dopiero, gdy nadana zostanie autonomja; że 
społeczeństwo do niej dojrzało świadczy akt tej 
rozwagi politycznej co koncentracja stronnictw 
narodowych celem zabezpieczenia interesów kraju 
pod hasłem autonomji.

Podobny ruch koncentracyjny dokonał się w 
Galicji, gdzie stronnictwa bezwzględnie naro­
dowe utworzyły jednolity organ naczelny w t. zw 
Radzie narodowej, mającej również bronić 
zagrożonych pozycji polskiego stanu posiadania 
w Galicji. Jest to nowy objaw wielkiego postępu 
społecznego i narodowego pod zaborem austrja-

Anatol Krzyżanowski.

Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).
— O tej jednak, ciągnął, widząc, iż Zosia 

jakby przestraszona w tył się chce cofnąć — 
o tej tak białe, jak pani, anioły nic jeszcze wie 
dzieć nie mogą i nie powinny. Królestwo twoje, 
kuzyneczko, to owa idealna, poświęcająca się moc 
uczucia, która gotowa spłonąć w ogniu samoofiary, 
byle tobie było dobrze, byłeś ty była szczęśliwą!..

Kończył szeptem stłumionym, a głos drżał 
mu widocznie, czarne zaś oczy zawisły z siłą na­
miętną na bladych, jak opłatek licach dziewczęcia.

Zosia podniosła oczy /'spłoszone, cofające się 
pod osłoną rzęs ciemnych; oczy, które jednak 
magnes spojrzenia mężczyzny pociągał ku sobie, 
aź opauowane tajemną jego mocą, zatonęły we 
wzroku Jerzego, jak gdyby do dna duszy jego 
dotrzeć chciały.

Ta cisza, ta spowiedź bez słów, to zmaganie 
się dwóch serc i dwóch istnień, trwało chwilę, 
trwało wieczność może.... Aż Zosia, uspokojona 
snąć i upojona mocą uczucia, jaka biła z pię­
knych a wymownych źrenic mężczyzny, cofnęła 
s?Te zalękłe, rozmarzone spojrzenie gazeli, a fala 
krwi młodzieńczej przywróciła licom jej naturalną 
^ów barwę.

ckim, który w ostatnim czasie coraz silniej się 
znaznacza. Obok poczucia solidarności społeczeń­
stwa galicyjskiego wzmaga się także ogromnie w 
Galicji poczucie solidarności ogólno­
narodowej, jak tego przedewszystkiem dowo­
dzi zainteresowanie się i czynne zajęcie sprawą 
polską pod zaborem pruskim. Szczególnie doniosłe 
mają znaczenie wystąpienia posłów polskich w de­
legacji a us trj a ckiej, gdzie już kilkakrotnie 
śmiało i otwarcie temat ten poruszono, wskazując 
na międzynarodowe znaczenie tej sprawy 
w pierwszym rzędzie w stosunku Niemiec do 
Austrji. W ubiegłym tygodniu wskazał na ucisk 
Polaków w Prusach pod względem wychowania 
religijnego pos. Madeyski; tym razem znalazł 
się obrońca Prus w osobie zagorzałego wszech- 
niemca Steina, ale otrzymał stosowną odprawę 
od hr. Schónborna wśród oklasków całej prawie 
delegacji.

Ruch wyborczy.
— Walne zebranie wyborcze dla

powiatu poznańskiego wschodniego odbędzie się 
w Poznaniu, w niedzielę 6. stycznia o godz. 3. 
po południu na sali w Bazarze.

Komitet wyborczy.

— Śrem. Walne zebranie wyborcze na 
powiat śremski odbędzie się 6. stycznia r. 1907. 
o godz. 3. po poł. na sali p. Sałacińskiej w Śre­
mie. Na porządku obrad: sprawozdanie poselskie 
p. dr. Alfreda Chłapowskiego, uzupełnienie 
komitetu powiatowego, wybór trzech kandydatów 
na posła do parlamentu i nauka o wyborach.

Na zebranie zaprasza wyborców
Komitet wyborczy powiatowy.

— Kościan. Walne zebranie wyborców 
powiatu kościańskiego odbędzie się w niedzielę 
dnia 6. stycznia 1907. o godz. 4. po południu na 
sali hotelu Victoria.

Porządek obrad: Wybór 3. kandydatów na 
posłów do parlamentu.

Komitet

— Janówiec. W niedzielę, dnia 6. b. m. 
po poł. o godz. 2. odbędzie się na sali p. Krau- 
sego w Janówcu wiec przedwyborczy dla Janowca 
i okolicy. O liczny udział uprasza

Komitet wyborczy.

— Lubasz. W Lubaszu odbędzie się ze­
branie przedwyborcze dnia 6. stycznia o godz. 4. 
po południu na sali p. Szudarka. Przemawiać 
będą kandydaci na posłów.

Komitet na pow. czarnkowski.

— Wągrówiec. Walne zebranie przed­
wyborcze na powiat wągrowiecki odbędzie się w 
Wągrówcu w strzelnicy w niedzielę, 6. stycznia 
o drugiej po południu.

Komitet wyborczy.

— Mrocza. Wiec wyborczy w Mroczy 
odbędzie się w niedzielę, dnia 6. b. m. o godz. 4. 
po południu na sali p. Pajzderskiego. O liczny 
udział prosi

Komitet wyborczy powiatowy.

— Dziembowo. W niedzielę, 6. stycznia 
po poł. o 2. odbędzie się na sali p. Kledzika w 
Dziembowie wiec przedwyborczy dla Dziembowa 
i okolicy. O liczny udział uprasza

Komitet wyborczy.
Paweł Bednarski. Andrzej Gapiński.

Antoni Kubacki.

— Gniezno. Wiec przedwyborczy dlajpo- 
wiatu gnieźnieńskiego odbędzie się w niedzielę, 6. 
stycznia (Trzech Króli) o godz. 3. po południu 
na sali hotelu Europejskiego (dawniej Koschnike),

Porządek obrad:
Zagajenie.

2. Przemówienie posłów.
3. Nauka o wyborach.
4. Wybór kandydatów na posłów do par­

lamentu.
5. Sprawozdanie kasowe.
6. Wolne głosy.

— Nie, rozumiem cię, kuzynku — mówiła. 
Jeżeli miłość — dziwnie słodko i lękliwie wyma­
wiała to słowo — ma być szczęściem i koroną 
życia, pocoź z nią łączyć ideę samoofiary?

Bo istnieją prawa społeczne i towarzyskie, 
bo świat stworzył kodeks honoru, który nie 'po­
zwala mężczyźnie sięgać po każdą gwiazdę, jaką 
ujrzy na swym firmamencie. Rzucić kobiecie uko­
chanej pod nogi fortunę i sławę — to rozkosz 
bogow; ściągnąć ją z wyżyn i przykuć do szarej 
taczki swego życia — to ból srogi, to upokorzenie 
nawet. Cofa się przed niem zarówno duma męska 
jak miłość dla ukochanej kobiety, którą nie zniżać 
lecz wywyższyć, nie upokorzyć, lecz chwałą i bla 
skiem otoczyć obcięlibyśmy.

Mówił gorąco, wydobywając z siebie myśli, 
które go widać od dawna nurtowały i truły, 
rzucał jej pod stopy kawał własnego, męką ser­
deczną skrwawionego serca.

Dziewczę słodko spojrzało mu w oczy.
. Odkądżeź to, kuzynku, ty poeta, masz

takie ciasne, mieszczańskie idejały ? — zapytała 
żartobliwie.

— Pani Korczyńska prosi państwa na her­
batę — zabrzmiał głos od progu.

W cieniu portjery rysowała się czarna, gibka 
postać Maryni. Jak długo tu stuła i co z rozmo­
wy słyszała? Któż mógł odgadnąć.

Zosia za całą odpowiedz wsunęła żywym 
ruchem rękę pod ramię Oreckiego.

Kuzynku, — mówiła, kryjąc wzruszenie 
pod tonem żartobliwym — proszę mnie poprowa-

Uprasza się uprzejmie o składki na cele 
wyborcze przy wejściach na salę.

Komitet.

— Pakość. Dnia 6. stycznia 1907. r. od­
będzie się o godzinie 2. po południu na sali pana 
Hegemanna w Pakości wiec wyborczy na powiat 
mogileński. Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. Prze­
mówienie posła do sejmu p. dr. Zygmunta Dziem­
bowskiego. 3) Ustanowienie listy kandydatów na 
posła do parlamentu. 4) Nauka o wyborach wy­
głoszona przez p. dr. Szumskiego z Mogilna. 5) 
Uzupełnienie Komitetu wyborczego. 6) Wolne 
głosy.

Komitet wyborczy na powiat mogileński 
Julian Dziembowski, 

wiceprezes.

— Oborniki. Walne zebranie wyborcze 
na powiat obornicki odbędzie się dnia 6. stycznia 
o godz. 1. i pół po poł. na sali p. Hessego w Obor­
nikach. Na porządku obrad między innemi: 
wybór trzech kandydatów na posła, referat b. po 
sła Macieja hr. Mielżyńskiego z Chobienic. 
Na zebranie to zaprasza wyborców

Komitet wyborczy na powiat obornicki.

— Wolsztyn. Walne zebranie na pow. 
babimojski odbędzie się w niedzielę, 6. stycznia 
o godz. 4. po południu na sali p. Niedbała w 
Wolsztynie.

Komitet wyborczy.

— Sieraków. Walne zebranie wyborcze 
na powiat międzychodzki odbędzie się w Sierako­
wie w czwartek 10. stycznia o godzinie 12. w po­
łudnie na sali p. Piekarka.

Porządek dzienny: ‘ 1) Zagajenie. 2) Prze­
mówienie b. posła hr. Macieja Mielżyńskiego. 
3) Nauka o wyborach. 4) Wybór kandydatów 
na posła do parlamentu.

Komitet wyborczy na powiat międzychodzki.

— Opalenica. Wiec wyborczy dla po­
wiatu grodziskiego odbędzie się w Opalenicy na 
sali p. Liczyńskiego w niedzielę 6. stycznia 1907. 
o godzinie 3 i pół po poł.

Komitet wyborczy powiatowy.

— Wielichowo. Walne zebranie wy­
borcze dla powiatu śmigielskiego odbędzie się 
w Wielichowie w niedzielę 6. stycznia (Trzech 
Króli) o godzinie 2. po południu na sali pani 
Fórmanowicz. Pociąg specjalny wyjdzie ze Starego 
Bojanowa do Wielichowa o godzinie 1-szej w po­
łudnie i będzie przystawał na wszystkich stacjach,

Alfons Brćchan,
przewodniczący komitetu powiatowego.

— Leszno. Walne zebranie przedwybor­
cze dla powiatu leszczyńskiego odbędzie się w 
O siecznie dnia 6. stycznia 1907. r. o godz. 
4-tej po południu na sali p. Pieczyńskiego, na 
które rodaków zaprasza

Komitet wyborczy na powiat leszczyński.

— Bydgoszcz. Walne zebranie wybor­
cze na miasto Bydgoszcz odbędzie się w Byd­
goszczy na sali p. Szuprytowskiego (Talstrasse 
nr. 23) w niedzielę dnia 6. stycznia 1907. roku 
o godz. kwadrans na l-szą w południe.

Na wiecu tern będzie przemawiał poseł 
p. Leon Czarliński.

O jaknajliczniejszy udział wyborców uprasza
Komitet wyborczy na miasto Bydgoszcz.

— Odolanów. Walne zebranie wybor­
cze na powiat odolanowski odbędzie się w nie 
dzielę 6-go stycznia o godz. 3. po południu na 
sali p. Lepella w Odolanowie.

Komitet wyborczy powiatowy.

— Jarocin. Zapowiedziane na przyszłą 
niedzielę, 6. stycznia zebranie przedwyborcze dla 
powiatu jarocińskiego nie odbędzie się z po­
wodu zakazu policyjnego.

Gdzie i kiedy wspomniane zebranie się od­
będzie, wkrótce będzie ogłoszone.

T. Jachowski, 
sekretarz komitetu powiatowego.

— Środa. Zebranie przedwyborcze dla 
powiatu śremskiego odbędzie się w niedzielę, 13. 
stycznia po południu o godz. 2. w Środzie na sali

irrrmrwinp———
dzić do stołu. Na szczęście jesteśmy tak bliskimi 
krewnymi, iż możemy sąsiadować przy herbacie 
i gawędzić, jak dwoje przyjaciół, bez upokorzenia... 
mojej, lub twojej dumy.

Położyła nacisk na słowach tych, i spoj­
rzawszy mu skłodko w oczy, przysunęła się z 
dziecięcą ufnością do jego ramienia. Jerzy, ko­
rzystając z portjery, pod którą stała przed chwilą 
Marynia, pochylił się, a usta jego gorące spo­
częły na długich, wąskich paluszkach, o rękaw 
wspartych.

Wkrótce później odgłos dzwonka nowych za­
powiedział gości.

Traktowani tu na prawach zaufanych znajo­
mych, panowie Lipowiecki i Rolicki poproszeni 
zostali odrazu do sali jadalnej.

— Co słychać nowego? — zapytała pani 
domu po pierwszych uprzejmych powitaniach.

— Wiadomości, jakie nadchodzą, są wzglę­
dnie dobre — objaśnił Lipowiecki z rozjaśnioną 
twarzą. — Depesze wieczorne donoszą, że lada 
dzień ma być ogłoszony ukaz o tolerancji religij­
nej, przyczem jawnie już mówią jako o konieczno­
ści — o parlamencie rosyjskim, rozposzynającym 
konstytucyjną erę w państwie. Pierwszy krok w 
tym kierunku będzie „początkiem końca“ dla biu- 
rokratyczno-rusyfikacyjnych rządów w Królestwie, 
będzie godziną tryumfu dla polskiej idei narodo­
wej. Wcześniej bowiem, czy później musimy w 
takim razie otrzymać autonomję, a więc prawo­
dawczy sejm w Warszawie i własną konstytucję,

p. Banasińskiego na plantacji. Porządek dzienny: 
wybór trzech kandydatów na posłów do parla­
mentu, sprawozdanie poselskie dr. Alfreda Chła­
powskiego, załatwienie różnych spraw i wolne 
głosy. O liczny udział uprasza

Komitet wyborczy na pow. średzki.

— Ks. Nelkemu kandydować nic 
wolno! W Starogardzkiem postawiono kandy­
daturę ks. dra N e 1 k e g o, którego wyborcy go­
rąco pragnęli mieć swym przedstawicielem w par­
lamencie niemieckim, Ks. biskup Rosentreter — 
jak pisze Pielgrzym — nie pozwolił mu jednak 
kandydować, podając jako powód brak księży.

Walne zebranie delegatów 
i Prow. Komitetu Wyb. na Prusy 

Zach.
i Warmję odbędzie się w czwartek 10. stycznia 
o godzinie 1. po południu w Grudziądzu w 
domu przemysłowym (Gewerbehaus) z następu­
jącym porządkiem obrad:

1. Zagajenie przez prezesa Komitetu prowincjo­
nalnego.

2. Wybór przewodniczącego.
3. Sprawdzenie legitymacji delegatów.
4. Oznaczenie kandydatów poselskich na po­

szczególne okręgi wyborcze.
5. Wybór szóstego członka Komitetu prowincjo­

nalnego w miejsce p. Sasa-Jaworskiego, który 
urząd złożył.

6. Wybór trzeciego reprezentanta z Prus kró­
lewskich do Komitetu centralnego w miejsce 
p. Sasa-Jaworskiego.

7. Dowolne wnioski.
W. Chełmy, dnia 2. stycznia 1907.

St. Sikorski,
sekretarz Prowincjonalnego Komitetu Wyborczego 

na Prusy Zachodnie i Warmję.

— Na wiecu wyborczym w 
Brodnicy, który odbył się w środę, posta­
wiono na kandydatów: 1. p. dr. Raszew­
skiego, 2. p. Wiktora Marchlewskiego, 
3. p. Maijana Lipińskiego. Kandydat p. dr. 
Łaszewski wygłosił krótką mowę programową, 
zaznaczając, że zawsze stósować się będzie do ży­
czenia i woli wyborców.

— Na wiecu w Lubawie postawiono 
na 1. miejsce p. dr. Rzepnikowskiego z 
Lubawy, a na 2. ks. prób. Okoniewskiego 
z Lubawy. Sprawozdanie poselskie wygłosił p. 
Leon Czarliński z Torunia.

Agitacja wyborcza na obczyźnie.

Berlin. Walne zebranie wyborcze dla Po­
laków Berlina i Brandenburgii odbędzie się w nie­
dzielę 6. stycznia (święto Trzech Króli) na wiel­
kiej sah Kellera, przy Koppenstr. 29. punktualnie 
o godzinie 2. po południu.

Na porządku dziennym między innemi za­
twierdzenie kandydatury posła Leona Czarliń­
ski e g o.

— Moabit. Wiec agitacyjny przedwy­
borczy dla Polaków dzielnicy Moabitu odbędzie 
się w niedzielę 13. b. m. o godzinie 2. po połu­
dniu na sali Arminus-Hallen, przy Bremerstr. 
nr. 72-73.

— Rixdorl. Wiec agitacyjny przedwy­
borczy dla Polaków Rixdorfu i okolicy odbędzie 
się dnia 13. b. m. o godz. 2. po południu na 
sali Hoffmann‘s Fest-Sale, przy Bergstr. 151.152.

— Lużyce. Wiece przedwyborcze na 
Łużycach odbędą się w niedzielę, dnia 6-go sty­
cznia w Złokomorowie na sali p. Baraniusa 
o godzinie 12. w południe zaraz po nabożeństwie; 

w Raeschen (Rezi) na sali p. Lehninga
o godzinie pół do 4. po poł.

— Kandydatury niemieckie. W
okręgu szamotulsko - obornicko - międzychodzko- 
skwierzyńskim, postawili Niemcy w miejsce p. 
Haza-Radlitz, który kandydatury nie przyjął, 
lantrata Klitzinga z Obornik. Na niego gło­
sować będą także wolnomyślni.

odpowiadającą naszym wolnościowym tradycjom 
i stopniowi kultury narodowej.

Piękne jego rysy rozjaśniał wyraz zapału.
— I pomyśleć — dodał naraz, marszcząc 

brwi boleśnie — iż w takiej chwili znaleźli się 
„obywatele“, podpisujący służalczy, ugodowy aż do 
ohydy, memorjał 23!

. Nasza rzecz akcją zdwojoną, oraz wiel­
kimi wysiłkami w pracy narodowej zatrzeć smu­
tny ów dokument oportunizmu i niedojrzałości po­
litycznej w pamięci ogółu — mówił Rolicki — 
śledząc z pod oka ożywioną rozmowę Zosi i Je­
rzego.

~ Ma pan najzupełniejszą rację — przyznał 
Lipowiecki. — Sądzę też, iż bez względu na po­
wikłania, jakie przejdzie jeszcze idea konstytu­
cyjna w Rosji, nikt z naszego stronnictwa nie po­
rzuci i nie zawiesi pracy narodowej aż do dnia 
właśnie, w którym sejm polski zbierze się po raz 
pierwszy w Warszawie. Będzie to doba tryumfu 
naszej idei i naszej pracy. Zaznawszy słodyczy 
jej i upojenia, powiem: „Panie, odpuść sługę 
swego w pokoju!*

I cofniesz się pan do zacisza domowego? 
— pytała pani Marcelina.

Rysy Lipowieckiego opromienił wyraz cichej, 
marzycielskiej zadumy.

(Ciąg dalszy Mastąji.)



Dnia 4. stycznia rb. o godz. 7 i pół z rana zasnął w Bogu po bolesnej, długotrwałej chorobie nieodżałowany dyrektor nasz
ś. p.

Dr. Józef Kusztelan
Zmarły służył nam przez przeszło lat dwadzieścia swego urzędowania jako wzór pracowitości i obowiązkowości, kierując się zawsze w obec nas sprawiedliwością 

¡ią.
Pamięć jego w sercach naszych nigdy nie wygaśnie!

Prokurenci i urzędnicy 
Banku Związku Spółek Zarobkowych.

Poznań, dnia 4. stycznia 1907.

Dnia 4. stycznia r. b. o godzinie pół do 8. rano zakończył ży 
wot doczesny po bolesnej, półrocznej chorobie, ś. p.

Dnia 4. b. m. rozstał się z tym światem po 
długich cierpieniach ś. p.

Tracimy w Nim byłego długoletniego współ­
pracownika i przyjaciela,

Pamięć Jego zachowamy zawsze w sercach 
naszych.

Poznań, dnia 5. stycznia 1907.

członek Zarządu Spółki budowlane] „Pomoc“.
Zgasły był twórcą i założycielem tej pożytecznej instytucji, która 

utrwaliła byt naszej Scenie w Poznaniu; to też pamięć Jego w sercach 
naszych nigdy nie wygaśnie.

Rada Nadzorcza 
Wł. Jerzykiewicz.

Zarząd:
J. Komendziński. J. Leitgeber,

W piątek rano zmarł po długich, a ciężkich cierpieniach długoletni 
nasz członek

Dyrektor Banku Związku Spółek Zarokkow. w Poznaniu,
Zmarły otaczał zawsze życzliwością towarzystwo nasze. —
Cześć Jego pamięci I

Korporacja Kapców chrześcijańskich w Poznaaiu,W piątek z rana o godzinie 7 i pół zasnął w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach

Xupuje
kartofle fabryczne 

zboże 
nasiona

proszę o opróbowane oferty.
^oleeam:

Artykuły pastewne 
sztuczne nawozy 

węgle
i służę ofertami do każdej 

stacji.
Witold Brodnicki

Poznań, ul. Lipowa 9. 
TeieSon 434.

Zgasły, przejęty na wskroś duchem obywatelskim, przez ćwierćwiekową pracę i umiejętne 
kierownictwo ufundował byt Teatru naszego.

Straciliśmy w Zmarłym dzielnego męźa-obywatela, którego cześć i pamięć zachowamy 
z wdzięcznością.

Rada Nadzorcza:
Władysław Jerzykiewicz,

Dnia 4. b. m. zasnął w Bogu

Dyrekcja:
lir. Wawrzyniec Benzelstjerna-Engeslróm, 

Dr. Bolesław Krysiewicz.
Członek-jubilat Towarz/stwa Przemysłowego, który 
należąc przez dłuższe łata do grona dyrekcji, przy­
czynił się wielce słowem i czynem do rozwoju To­
warzystwa naszego szczególnie jako też ’do podnie­
sienia przemysłu swęjskiego wogóle.

Cześć Jego panjięci!
O liczny udział' w pogrzebie, który się odbę­

dzie d. 7. b. m. o godz. 3/4 3. po poł., prosi uprzejmie

Dyrekcja Tew. Przemysłowego 
Prof. dr. Drygas, i. ZeylaniJ,

prezes. sekretarz.

Z&kfad

Karlsbadzka piekarnia
załóż. 1885. W. Schwarz

Poznań, ul. św. Marcina nr. 5.
poleca dwa razy dziennie świeże pieczywo białe, cbleb 

1 ciasta.
Specjalność:

W Sucharki 1 Chleb Grachama.
Udzielam 10°/0 rabatu także przy wysyłce w dom.

załóż. podług najnowszej metody. 
Operacje zębów bez bólu po 
bardzo przystępnych cenach 
Wykonanie dokładne i artyst

Przyjmuję od 9. rano do 6. 
po południu.

66 Hurtownie Detalicznie 66 !

Keimann Cessler 
RR Stary Rynek nr. 66 RRi

w pobliżu ulicy Nowej. UU ]

Zakład dentYstyeznY
Leon Nowicki. nlac Piotra

Poznań, św. Marcin 56. I. p,

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Kedaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.
(Dodatek).
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